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£I> o K o ń c z e  n i e .)
S ierżan t E tien n e  m usnąw szy pow ażnie 

po swoim  w ąsie  chciał m u odpow iedzieć.
Tćj samej chw ili pew ien  s ta ry  sashi a rty - 

łe rzy s ta , zajęty  strzelan iem  z działa usta­
w ionego w ba te ry i ogrodow ej, obróciw szy 
się do F ry d e ry k a , rz e c z e : »M łody przyja­
cielu, ty  masz lepsze o c z y , niż ja ;  pojrzej 
tez w ow ą stronę  lm w zgórzu Reknickiem u; 
deszcz i m gła n ie dają m r dobrze dostrzćdz; 
a le  jeże li się n ie  m y lę , stoi tam  w kupie 
razem  kilkunastu jeźdźców , będąto  zapew ne 
oficerow ie , bo czaty stoją w  g łę b i, a  na 
szw adron je s t ta  g rupa  za irrałą.«

F ryderyk  przylęg łszy  na rozpalonej arm a­
cie i p rzytknąw szy do oka podany sobie 
dalow id, w yciągnął szy ję , i pa trzy ł w ytężo­
nym  w zrokiem  ku oznaczonem u w zgórzu.

»,Te żeli m n ie  bystry  w zrok mój n ie zw o­
dzi , s ą d z ę , żeś dobrze  w id z ia ł,« rzek ł do 
starego  puszkarza. »W'idzę tam tylko kilku 
jeźdźców , k tó rzy  żywo ze sobą rozm aw ia­
ją , i zdają się naradzać nad obrotam i woj­
ska, albowuem to tu , to tam ręką w skazują.«

»A w ięc m ożnaby ku tem u w zgórzu po­
słać ku lę  d z ia ło w ą ,« odm ruknął stary  pu- 
szkarz o b o ję tn ie , i k ieru jąc  działo celow ał 
°stro  ku ow ej kupie jeźdźców , k tó ra  pośród 
“igły tylko s ię  w słabym  odznaczało zarysie.

L uwagą p a trzy ł F ryderyk  z sierżantem  
lla skierow aną arm atę. W tern to słowo : 
*^“1!« słyszeć sie dało. Z p rzytłum ionym  
k u k iem , jakby p iek ielny  ducli uw olniony 
* czm iowskiego zaklęcia, w yleciał w ystrza ł

z dniała, a łoskot jego rozchodził się jeszcze 
w  p o w ie trz u , gdy na w zgórzu Reknickiem  
pośród  owej. g rupy  w ielka zm iana w idzieć 
się dała. »Diabeł z ciebie,* rzek ł E tienne  do 
starego puszkarza, »tak ostro  bijesz z działa, 
jak  gayby z jakiej ruszn icy . Kuła przesz ła  tuz  
po nad  sam w ierzcho łek  w zgórza, ugodziła 
niezaw odnie, be  widać całą g ru p ę  zburzoną.*

>»Jednej postaci już  n ie  w idać,« rze ltł F ry ­
deryk  patrząc p rzez  p ięs tu k , »drugie ro z -  
skoczyły się. T eraz  znow-u się zbliżają ku 
m iejscu, z którego je  kula spędziła. Na ziemi 
coś się rzuca, zapew ne koń ugodzony. Ale 
dla- samego konia n ie  pow innoby być tak 
wdelkie zam ieszanie; zdaje się, że i jeździec 
także je s t ugodzonym  T eraz  jeszcze w ięcej 
postaci się zbliża ; w idać, że um yślnie koło 
fo rm u ją , zapew ne rannego  otaczają. ■ T eraz 
kilku z n ich  puszcza sie w rozm aite k ierunk i. 
Zdaje s i ę , że to są oficerów ie s łu żb o w i, 
k tórzy z w ażną i sm utną wiadomością na 
różne  stanow iska spieszą. Ręczę, że kula la 
jakiegoś znakom itego oficera ugodziła... I)o 
w szystkich diabłów I T eraz  w ia tr wszystek 
dym popędzi w tę  stronę . Nic ju z  w idzieć 
n ie  można.* Jeszcze p rzez  kilka chw il za­
baw iali się  żo łn ierze różnem i dom ysłam i 
i w ychw alali puszkarza, k tó ry  tak doskonale 
w ym ierzył. Byłto stary, m rukliw y zaw edyja, 
n ie odpow iadał na ich pochw ały  i z po­
śpiechem  nabijał swoje działo. Po niejakim  
czasie żo łn ierze  o innych  rzeczach roz­
m aw iać zaczęli.

W godzinę później w szedł z pośpiechem  
w estfalski żołnierz do działobitni. »\Vażrią* 
rzeltł »przynosze wam w iadom ość, k tó ra , 
co- się dotyczę ob lężen ia , może w ielkie 
za sobą pociągnąć skutki’.*



Na te  słow a w szyscy obecni otoczyli żoł­
n ie rza . >Powńedz, jaką wiadomość ?« za­
py tali go p raw ie  wszyscy razem,

Je n e ra ł M oreau po leg ł na w zgórzu Ręb­
n i cliie ni. Rula puszczona z jednej z naszych 
działobitni oderw ała  m u obiedw ie nogi. 
Jeszcze dotychczas żyje, ale najdalej za go­
dzinę ju ż  po nim będzie. Pojm any llossyjanin, 
k tórem u dobre obejście się przyrzeczone , 
ud z ie lił m ojem u porucznibow i tej ważnćj 
v  iado mości.«

vTo była moja lmla!« m ruknął stary  pu- 
gzkarz , wkładając z flegma now y ładunek  
V\ działo.

>-Tak w samej rzeczy ,« odezw ali sie drudzy, 
> to była jego kula , k tóra jenera ła  M oreau 
z ‘.ład z iła .«

-» * ł •: Pójdź t u ,  niecłi cię uściskam s ta rc ze ,« 
rzek ł E tienne  do puszkarza , »dokonałeś 
w ielkiego dzie ła ; bo m ówią, że je n e ra ł ten  
by ł duszą całego oblężenia. Rula twoja jes t 
bardzo wielkiej w agi.—  r V h ’e l'Km pereur !« 
zaw ołali obecni F rancuzi. »łestto dzień 
nieszczęścia ; M oreau byłto rzadki człowiek. 
M oże Francyja nie m iała większego męża, 
chociaż zła gw iazda, jego p rzym usiła  go 
w alczyć p rzec iw  swojej w łasnej ojczyźnie. 
Tak tedy  po leg ł już i ten  Poinpejusz w ielki, 
k tó ry  się naszem u dum nem u Cezarow i 
opierał. A przecież  nam  droga jeszcze nie 
je s t otw arta. Okrzyk tego zw ycieztw a zdaje 
się mi być głosem  śm ierci. Lodow ate stepy 
rossyjskie zdają sie jak złow ieszcze duchy 
zaglądać na to bo jow isko , na k tórem  się 
za zw ycięzców  mainy.« To rzekłszy  za­
n u rz y ł się w  d u m an iu , jak gdyby obraz 
nadchodzących dni * upadającej wielkości 
p rzesuw ał się p rzed  okiem jego. Poczem  
pociągną w szy wódki z m anierki obw inął 
się płaszczem  i po łożył się na ziem ’. 
^ •N iep rzy jac ie l opuszcza wzgórza. Nie da­

wać już  o g n ia !« oznajm ił z pośpiechem  oficer 
służbow y. ^W ysileni n iech odpoczną. Ale 
lito z was zdrów’ i na siłach , n iech  idzie 
za inną. M’krotce dobywać będziem y wzgó­
rza  Doleszen.«

F ryderyk  usłyszaw szy to ,  n iepom ny na 
swoje rany , w ziął karabin do ręki i pośpie­
szył za oficerem . E tienne, chociaż poprzed­
niego dnia pałaszem  nieraz cię ty, udał się za 
nim  kulejąc i przeklinając sw'oje niezgrabne,

zbolałe nogi. Do tego orszaku przyłączyło  
się także kilku innych  żo łn ierzy  Czas po­
połudn iow y wyznaczono im do w ytchnienia. 
W tym  przeciągu odw odow e wojsko jazdy 
fran cu z ie ij , dyw izyja L atour - M aubourg 
w p iętnaście tysięcy ludzi, pod dow ództw em  
samego M u ra ta , od Frejberskm go gościńca 
przypuszczała atak na n ieprzyjacielskie sta­
now isko pod Gorbic. Sascy k irasy jery  na­
tarłszy  z zaciekłością i n iew strzym anym  
pędem  przełam ali czw orobok; francuzcy 
k irasy je ry  zaś i dragoni dokonali tej klęski.

Skoro tein  zwycięztw’em w yparto z stano­
wiska n ieprzyjaciela , francuzka piechota 
p rzypuściła  szturm  ku wzgórzom  włości 
■Jpblcszen. Rzucono granaty , cała w łość bu­
chnęła  p łom ien iem , a w tedy  p rzez  g ru zy , 
trupy , rum ow iska i gorejące belki uderzono 
z bagnetem  na n iep rzy jac ie la , k tóry  z ro z ­
patrzą i zaciętością się b ron ił

Jak gdyby w .o tch łan i p iek ła m iędzy jego 
m ieszkańcam i wmjna pow itała , tak się łam ał 
mąż z m ężem  pośród włości buchającej p ło ­
m ieniem  i kłębam i czarnego dym u. W ło­
ścianie pożarem  i okropnością w ojny wy- 
lękn ien i, częstokroć zamiast w m iejsce ochro­
n y , w najzaciętszy bój w biegał. Zgiełk o- 
ręża, ch rzęst zbroi, tę te n t koni, trzask g o re ­
jących dom ów, łom ot upadających dachów , 
krzyk rozkazujących naczelników’, w rzaw a 
walczących i huk  pojedyńczych w ystrzałów ’, 
wszystkolo form ow ało harm oniję  p iekielna.

F ryderyk  już  by ł osw ojony z tym  okrop­
nym  żyw iołem  wojny. M im o pojedyńcze 
rany , o k tó rych  pośród  zaciekłej bitw y nie 
p a m ię ta ł , w alczył jak lew  n ieustraszony.

M iędzy nim a n iep rzy jac ie lem , k tórem u 
w łaśnie chciał zadać cioś śm ie rte ln y , pad ł 
jakiś człow iek na ziem ie M im ow olnie spoj­
rz a ł on w  to miejsce. Byłto E tienne ; odbita 
kula karabinow a ugodziła go w czoło.

^S ierżancie!« zawmłał F ryderyk  p rzes tra ­
szony; wpodobno odniosłeś ciężką ranę . Nie 
mogę, niestety! wynieść cię z tego miejsca, 
bo o sześć kroków  stoi n ieprzyjaciel p rzed  
n a m i, a z ty łu  naciskają nasi tow arzysze 
w n ieprzeb itych  kupach.

E tienne  d rg n ą ł jak zaspany pow iekann, 
z k tó rych  k rew  się puściła ; »Tyżto m łody 
M oguńczyku ?« rzek ł do niego. FPosnałem  
cię po g ło s ie , bo ju ż  św iatła n ie  w idzę



Zdaje się, że mi kuła przez głow p przeszła . 
W ybiła moja godzina. Bądź zd rów  p rzy ­
jacielu!* To rzek łszy  obrócił się cokolw iek 
na b o k , podniósł r ę k ę , aby nią dotknął się 
czoła, ale zaledw o, źe ją  podniósł, ju z  bez­
w ładna znow u upadła. Skonał.

»Bądź zd rów  tow arzyszu!* odrzek ł F ry d e ­
ryk. Nie m iał czasu w ięcej w ym ów ić , bo 
z poza gorejącego dom u w ypadło nań czte­
rech  n ieprzyjació ł. F ry d e ry k , jak gdyby 
chcąc się pomścić poległego przyjaciela, roz­
palony wściekłością, z b ron ią  w ręk u  rzuca  
się na n ich  jak  B ryjareusz stu ram ienny . 
W kilku chw ilach ściele trupem  dw óch swo­
ich przeciw ników 7. Gdy oto za jednym  razem  
przeszyw a bagnet ranyę  jego tak m o cn o , 
iż m u na chw ilę w  piersiach bicie serca 
ustaje i z ręk u  b roń  wypada. Lecz F ryde­
ryk upam iętaw szy się, z pośpiechem  chw yta 
w łeu 7ą ręk ę  drąg, k tóry  spadłszy z go reją­
cego domu, cały by ł rozpalony, i tylko ty le 
u  jednego1 końca jeszcze m iał m iejsca, iż go 
ręką  pochw ycić było m ożna. Tern n a rzę ­
dziem  uzbrojony rzuca sic jak p iekielna jędza 
na n ieprzyjaciół, k tórzy  widokiem  tym  zdzi­
w ieni , i na oparcie się takow ej b ron i n ie ­
przygotow ani, na p ierw szy jego zapęd p ierz­
chają. F ryderyk  goniąc za nimi, rozpalonym  
drągiem  tak potężny  cios zadaje w głow ę 
jednem u z n iep rz y ja c ió ł, iż ten  obsypany 
iskrami, ogłuszony ciosem i osm alony ogniem 
jak n ieżyw y na ziem ię pada. Ale w tym że 
samym czasie d rugi n ieprzyjaciel uderza go 
kolbą w  głowTę , tak s iln ie , że F ryderyk  
przytom ność traci. K ilkakrotnych ciosów 
tego rodzaju  połączonych z ciosami bagneto- 
Wemi, dokonało krw aw ego dzieła. Bez du­
szy upad ł F ryderyk  na tlejące złom y po­
gorzeliska , a nad poległym  srożyła się 
jeszcze zaciekła walka i huczała nieustająca 
kurza, k tóra wzmagając sie, coraz rzęsistsze 
strum ienie  deszczu na walczących zlew ała.

3.
W ieczorem  około godziny piątej ro z ­

strzygnął sie l®s bitw y. N ieprzyjaciel co- 
1'nął się ze wszystkich stanow isk. N apoleon 
jako zw ycięzca , burzą  zbity i od deszczu 
az do nitki przem okły, odbyw ał pośród naj­
miększej ulew y swój wjazd do miasta. M ały 
kapelusik całkiem  był pognieciony , krysy

jego  na w7skróś wodą przesiąkłe, obwisły,, i  
p rzylegając do k a rk u , za każdym  ru ch e m  
konia w7yhijały  takt na potężnych  ra im o- 
nach, k tó re  tak d ługo los E uropy  dźw igały, 
Z szarego su rdu ta  jego  ciekła woda s tru ­
m ieniem  ; naw et z bu tów  dobyw ała się 
górą i spodem. Ale na  ustach jego osiadł 
uśm iech s z y d e rc z y , a na czole jaśniało  
dum ne zadow olenie. Za nim, pośród grzm ią­
cej m uzyki postępow ała  stara g w a rd y ia , 
rów n ie  jak on deszczem  na w skroś p rze ­
m okła; byłto  uderzający  obraz  patrząc jak 
w ojsko, p łonące n iepow ściągliw ą rozkoszą 
zwyeięztwTa , ociekłe strum ieniam i deszczuj 
śród n-ezliczonych bębnów  i trąb  odgłosu 
za swoim bohaterem  dum nie kroczyło.

Ale na polach , w7 około m ias ta , jako na 
m iejscu pobojow iska , p rzedstaw iał się
obraz najokropniejszy ! U stąpiły  obiedw ie 
strony  ; miejsca te  zajęła te raz  śm ierć i 
boleść, te uporczyw e tow arzyszk i, w lekące 
się za w ielkiem i, ziem skiem i czynam i. D w a­
dzieścia i trzy tysiące trupów  leżało  n a  
p o lu , częścią pojedyńczo , częścią w po­
m niejszych kupach: p rzed  szańcam i zaś i  
we środka w znosiły się wielkie1 stosy po­
leg łych . Ta szeroka p rzestrzeń  podobna 
była do w ielkiego placu t ra c e n ia , gdzie 
m ord, ten  nie litościw y opraw ca d u sił, d ła­
w ił , kaleczył i zabijał dow olnie w szystko , 
co się m u n a w in ę ło , a potem  ofiary sw e 
podług szalonej fantazyi ślepym  trafem  w po­
zornym  n ieładzie  ugrupow ał. M ała tylko 
ilość ciężko ran io n y ch , k tórzy  już  p raw ie  
na pół nieżyw i, w konw ulsyjnych m ęczar­
niach ostatkiem  ducha jeszcze ze śm ier­
cią. walczyli, ożywiała niejako ten  m artw y 
obraz okropności i zgrozy. Połam ane działa, 
potrzaskane wozy i po rozrzucana b roń  
wszelkiego rodzaju  uzupełn ia ły  lę  m iesza­
n inę p rzerażającą , w k tórej szydercze dzi­
wactwo śm ierci upodobanie mieć sie zda­
wało. A pośród tych  u tw orów  zniszczenia^ 
nad które mi niebo deszcz i m głę rozpo­
sta rło . jak gdyby je  p rzed  jasnem  obliczem  
swojem zasłonić ulepiało, w kradały się eliy l- 
cem łakom stw o i c iekaw ość, obdzierały  i 
cieszyły sie krw aw ym  łupem  swoim. T en  
obraz spustoszenia opraw iony by ł w ram y 
p łonących w około w łośsi i w  ru in ę  rozsy ­
panych m iasteczek. Czegoby ząb zniszczenia 
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(  1 * *  )

w  przeciągu la t dw iestu  b y ł n ie dokonał, do 
tego  dni dw a by ły  aż nadto  dostateczne I

N azajutrz nagnano w łościan i jeń có w  do 
pogrzebania tru p o  w. Wy kopano w ielkie doły, 
w  k tó re  n ie  raz po czterdziestu  lu d z i razem  
w rzucano . W trw ożliw ą ziem ię w szczepiano 
jad  w o jn y , którem u życie p rzy tu łku  dać 
n ie  c h c ia ło ; w  je j łono  życie dające w tła­
czano przem ocą zaród zniszczenia. Już  w  od­
d alen iu  widać by ło  jak  się lśn iły  tru p y  
w  długie, białe  szeregi ułożone, jakby białe 
sznury  p e re ł w  około krw aw ego karku 
b itw y  obw ieszo n e!

W e włości Gorbic stało kilku saskich w ie­
śniaków . Ukończywszy kopanie szerokiego 
i głębokiego do łu  , oparci na ry d la c h , od­
poczyw ali po uciążliw ej pracy, podczas gdy 
d ru d z y , zajm ując się znoszeniem  trupów , i 
w szystkich, tak przy jació ł jak n ieprzyjaciół, 
społem  w  jed en  obszerny dół w rzu ca jąc , 
do przyjaznego w nim  spoczynku zmuszali.

»A czyż tem u końca nie będzie ?« rzek ł 
jed en  sta ry  w łośc ian in , utkw iw szy z za- 
chm urzonem  czołem  swój rydel w  g run t 
iłow aty . »Jama ta już  p raw ie  zapełniona, 
a  zawrsze jeszcze now y ładunek  przybyw a.« 
W óz świeżo p rzyby ły  z obnażonym i tru ­
pam i po tw ierdził jego  uw agę. »Mój m iły 
Boże.U w estchnął starzec. »Sama m łódź po ­
minęła! Iluż tu  nie postrze lano , n ie  po­
rąbano  i n ie  podeptano m łodego k w ia tu , 
z k tórego matki tam  w dom u każdą m uszkę 
zganiały ! B iedne matki, ile też  łez  nie w y­
lejecie  za waszymi synam i; podobno więcej, 
n iże li tu  k rw ić  p rze lano  1«

»Zapomniej o tern, kum ie Boguinirze,« ode­
zw ał się do niego drugi w łościanin. »Wiem 
ja  d o b rze , że ty  myślisz o swoim sy n u , 
w eso łym  W ojciechu, k tó ry  poległ pod Bu- 
dyszynem , przezco się tw oja stara na śm ierć 
zagryzła. T eraz nie ma czasu m yśleć o ta ­
k ich  rzeczach. O t , lepiej pom óż mi po­
w rzucać  tych biedaków do d o łu , a p rędzej 
ukończym y robo tę .«

>T)obrze mówisz, kum ie M acieju ,« od rzek ł 
starzec pow iódłszy  ręką po zm arszczonem  
czole. »No, w eź tego pieczystego olbrzym a 
za ram iona, a ja go za nogi w ezm ę , bo go 
jed en  z nas na żaden sposób nie udźw ignie. 
ł)o  stu katów ! a to mi o ty ły  d y lą g , p iersi 
szerokie jak u byka. Byłby on jeszcze n ie

jed en  rok  poży ł na świecie. Ale działow a 
kula cały  p raw y bok ńa miazgę m u stłukła. 
Już się stoczył. Upadł ciężko jak kam ień' 
T eraz pom óż mi i drugiego zdjąć z taczek... 
Biedaku, ciebie także nie źle poczęstow ano. 
Pokłuty  i pocięty  na całćm  ciele; lew e ram ię 
p e łn e  ran  ciężkich. Ależ u lieha, cóżto ma zna­
czyć, m nie się zdaje, że ten  człow iek, chociaż 
tak gęsto bagnetam i pokłuty , jakby  od pszczół 
by ł po k ąsan y , p rzecież jeszcze ocidycha.«

>’I m nie się tak z d a je ,« odrzek ł M aciej. 
»Ale cóżto pom oże? Chociaż się w  nim  
jeszcze jaka isaierka życia b łą k a , w krótce 
jednak  zagaśnie. Naco m a dłużćj cierp ieć, 
wTrzućm y go w iinię boskie do drugich.«

-»Nie, mój kum ie, to się n ie  godzi,« odrzek ł 
Boguinir z w zdrygnieniem . -^Ściągnęlibyśmy 
w ielki grzech na głow ę naszę. Człowiek 
ten  jeszcze n ie  u m arł; być może, iż go Bóg 
p rzy  życiu zachow ać postanow ił, a mybyśmy 
świętój w oli Jego się sprzeciw ili. Poczeka! 
tro ch ę ; ja  pójdę poszukać cći ulika. Ale, otóż 
w łaśn ie jed en  z n ich  się w ałęsa, jak gdyby 
n ie  m iał n ic do czynienia. He! M osjeU

CJiyrurg wojskowy, k tóry  się w poblizko- 
ści u k a z a ł , usłyszaw szy w ezw anie t o , za­
py tał o b o ję tn ie , czegol»y żądano.

Starzec sądząc, że c h y r u r g  j e s t  Francuzem , 
s tara ł się m u m igami w ytłum aczyć.

„M ów cie po n iem iecku !« odrzek ł chyrurg  
zniecierpliw iony. „Jestem  A lzaczyk, zroz­
um iem  w a s , ty lko m ów cie w yraźnie .«

»0to pom iędzy teuii trupam i znaleźliśm y 
jednego jeszcze żyjącego cz łow ieka ,« od­
rzekli obadwaj w łościanie.

„Żyjącego ? h a , n ie ma w tein  m c dziw ­
nego. Będzie to zapew ne taki żyjący, k tóry  
n ie  długo na tym  św iecie zabaw i,« odezw ał 
6ie chyru rg  z obojętnością. Poczem  zbliżyw ­
szy się i obejrzaw szy rannego, rzek ł ozięble: 
»W rzućcie go do jam y, tu  nie ma ra tunkuk ‘

„Ależ,mój panie,w szak on jeszcze oddychać 
odrzek ł stary  p rzerażony  takim  rozkazem .

»E j, co tam  ? M amże tutaj czas t ra c ić , 
dla teg o , że jeszcze kilka razy  ziew nie. 
Pow iadam  w am  w yraźnie, ż e te g o  człowieka 
u ratow ać nie można. A zatem nie traćcie 
czasu na darem nem  gadaniu, ty lko spieszcie 
s ię , by jak najprędzej zasypać jamę.«

>-Tego ja na żaden sposób n ie uczynię,1' 
odrzekł Bogutifir z gniew em . ,'Mości chy-O,
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rurgu! ja  oskarżę wćpana, ze n ie  dajesz po­
mocy i żywcem  każesz grześć ludzi, k tórzy 
k rew  swoję za wasz naród  przelali.*

»Ha, h a ,  hal« roześm iał się c h y ru rg  za­
żywszy tabaki. »W łaśnie też  na pobojowisku 
p rze łożen i mają czas słuchać skarg tw oich. 
M ój poczciw cze, prosto ta  tw oja zasługuje, 
abym  ci twrnję groźbę p rzebaczy ła

»Ależ, mój mości pan ie  doktorze,« odrzekł 
s ta rz ec , cokolwiek udobruchany . »Ja za­
stąpię w szelkie wydatki.* To rzek łszy  rozp ią ł 
kaftan i pokazał trzos napełn iony  pieniędzm i. 
»Widzisz, że nie jestem  bez grosza; chętn ie  
w ynagrodzę, tylko ra tu j tego człow ieka, 
panie  doktorze.*

Przem ow a ta  sp raw iła  pom yślny skutek, 
tw arz  chy ru rga  w ypogodziła się. ^Zatrzymaj 
sw oje pieniądze, mój poczciwcze; ja  n ie  tylko 
ra n y , ale i b ieszenie poległych o p a tru ję , 
a zatem nie zbyw a ini na pieniądzach. Ale 
gdybyś m iał mięso i w in o , lem byś m nie 
bardzo uraczył.«

>;Panie doktorze ,« rzek ł w łościanin, >,lubo 
dom mój spłonął, p rzecież pod gruzam i za­
chow ała się p iw n ica , a tam  znajdziem y na 
czem  panu tok to row i zbyw a, tylko pomóż 
mi pan dopełnićpow innościchrześcijańskiejl*  

»No, m niejsza z tem l Zanieścież go do 
jakiego dom u. Zobaczym y, co dla niego 
uczynić będzie  można.*

4.

W e trzy  m iesiące później p rzyb ra ły  całe 
Niemcy , a tern samem  i D rezno inną po­
stać. Pod Lipskiem złam ała się potęga fran ­
cuz!'. ego olbrzym a. W alcząc p rzep raw iły  się 
p rzez  Ren szczątki jego zastępów ; Niemcy 
zostały oswobodzonem i. Zamiast F rancuzów  
przeciągały  teraz  znow u przez ulice D rezna 
wojska lossyjskie.

Z posępnym , p raw ie  rozpaczliw ym  w zro­
kiem siał na moście Elby p rzy  arkadzie 
o jednej ręce  kaleka, i oparłszy praw e ram ię
0 szczudło , z boleścią poglądał na p rze ­
chodzącą ciżbę. Krysy i szram y tak dalece 
*eszpeciłv tw arz  jego, że żadnej w łaściw ie 
»ie widać było fizyjonomii; niktby n ie  m ógł 
zgadnąć, ezyto był starzec, czy m łodzieniec; 
podobnież ze sm u k łe j, ale c h u d e j, nędznej
1 pochylnej p o stac i, niktby nie poznał był 
jego wieku. Tylko ogniste oczy, k tó re  z tych

poszarpanych rysów  tw arzy, jak dwa b łędne  
św iatełka z pod zapadłych gruzów  b ły ska ły , 
zdaw ały  się jeszcze ożywiać ten  stw*ór po­
kaleczony. W idać b y ło , iż nieszczęśliw y 
człow iek ten  p rzypa tryw ał się przechodzą­
cym to n iby z niejakiem  otrętw deniem  du­
szy, to znow u niby z jakąś czatującą uw agą. 
Lecz gdy po chw ili w eszły  na m ost w ża­
łobie  dw ie n iew iflsty , poskoczył z takim  
pędem  od arkady, iż p rzez szczudło, k tóre 
się m u z pod pachy  wywunęło, omal że sam 
nie upadł. »Matkol... H elenko!« zaw ołał 
>>toż m nie już  n ie  poznajecie ? W szakto ja  
jestem , wasz F ryderyk  !*

Na to w ezw anie obiedw ie n iew iasty  w y­
dawszy krzyk s tłu m io n y , zatrzym ały się. 
M atka z o tw artem i ram iony pospieszyła na­
p rzec iw  sw em u synow i i Helenka z w y­
razem  radości i  zadziw ienia zbliżyła się ku 
niem u. Ale zaiedw o, że m u obiedw ie spoj­
rza ły  w oczy , ju ż  m atka spuściła w  dół 
ręce  i razem  z Helenką p raw ie  ze W strętem  
się cofnęła.

»Jako, n ie  poznajesz m nie?  p rzypatrzc ie  
mi się tylko dobrze. M atko! Helenko! p rzez  
Boga! W szakżemto j a , wasz F ryderyk  , nie 
kto inny U

N iew iasty spojrzały na niego jeszcze raz 
z n iedow ierzaniem . >;To n ie F ryderyk ,« sze­
pnę ła  Helenka matce w ucho ; »nic a nic 
nie ma on w swojej tw arzy , coby do niego 
podobriein b y ło , tylko jed en  kolor oczu 
przypom inałby go cokolwiek..;

»Nawet głos jego niepodobny do głosu 
mego syna,* odm ruknęła  matka i ju ż  odejść 
się zabierała.

»Matko! Helenko! i wyż m nie n ie po­
znajecie! O ja  n ieszczęśliw y!« jęk n ą ł kaleka. 
»Toć praw da, że głos mój innym  jes t teraz; 
bo gdym  bezbronny  i porąbany upad ł tw a­
rzą na gorejące b e lk i , w zaciekłym  bolu 
nadgryzłem  sobie języka. T y le  mi tylko 
jeszcze pozostało, że cokolwiek przebełknąć 
m ogę; przeto  głos mój jest szkaradnie te ­
raz zm ieniony, i naw et m nie samem u p rzy ­
krym  się być wydaje. Ależ m atko m oja, 
spodziewam  się p rze c ie , że się n ie wy­
przesz swego /Fryderyka !.<

>-Idź sobie od nas, ty nas chcesz oszukać!« 
odrzekła  matka 7. gniew em. >-Biedny mój syn 
poległ, niestety! na polu bitw y, i n ie może
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ci zadać k ł a m s t w a ;  ale  Dic s ą d ź ,  żeś Da ł a two ­
w i e r n y c h  trafi ł .*

r T a k  jest,  F ryderyk  ju z  u ie żyje,® odezwała się 
z p łaczem  H elenka .  »Ach! gdybyś ty n im  był 
W istocie , od razubym  cię poznała.®

»Przez m iłość Roga I m atka  nie pozna je  swo­
jego  sy n a ,  a oblubienica swojego narzeczouegot 
W ięc  p rzyna jm nie j  m oje  znam ię  macierzyste  n iech  
w a m  zaświadczy!* T o  rze k łszy ,  z pośp iechem  
chwycił prawą ręką za obwisły lewy rękaw  ; lecz 
opamiętawszy się, znowu go z rozpaczą p u śc i ł .—  
» 0  mój Boże l« rzek ł z bo le śc ią , »zapoinniałem  , 
ze m i chy ru rg  odjął lewe r a m ię  r a z e m  z tum  nie- 
szczesnem znam ien iem  , na k tó rem  się ju z  była 
gangreua rzuciła J u z  teraz i tym  je d y n y m  zna­
k i e m  poświadczyć się nie mogę.®

U m ilk ł  i z ponurą  rozpaczą szukając nadare­
m n ie  w swojej głowie dow odów , toczył obłąka­
n y m  w zrok iem  w około sieb ie .

O biedw ie  niewiasty m ając  go za oszukańca lub  
obłąkanego, chciały' go opuścić, ale o a  zaklinając 
j e  to groźbą, to p rośbam i,  zastępował im  drogę.

»Jeżeli jesteś w rzeczy samej Fryderykiem,® 
rzek ła  z gniewem m atka, »musisz wiec m ieć  przy 
sobie jak ieś  listy lu b  pap iery  , k tórem i Lu udo­
wodnić możesz.® 

rListy! papiery!® odrzekł z wściekłym u śm iechem . 
Wszystkoto zaginęło na pobo jow isku , a choćby 
naw'Ct w kieszeni m ej było pozostało, u s łu ż n i ,  
którzy m n ie  ja k  nieżywego ze wszystkiego obnażyli, 
n ie mieli  czasu za jm ować sie m oje tn i papierami.® 

»A więc żałuję m o c n o ,  że w te j m ie rze  po­
radzić ci nie mogę,® odrzekła m atka przerywając 
m u  m ow ę. Idź sobie z  pauem  Bogiem i nie za­
stępuj nam  drogi!®

»Ach , idźc ie ,  idźcie dokąd się wam podoba!* 
odrzekł nieszczęśliwy F ryde ryk  s t łu m io n y m  gło­
sem . » Już  was dłużej zatrzymywać nie będę.® 

Gdy to wyrzekł, niewiasty poszły. H elenka  z po­
litowaniem obejrzała się trzykrotnie za obłąkanym . 
W  n ie jak iem  oddaleniu stanąw szy, zaczęły na 
niego uważać. F ryderyk  podniósłszy zwolna szczu­
dło , z ponurym  w zrokiem  stanął znowu w tern 
s a m e m  miejscu. Przechodzący omijali go z daleka, 
gdyż oblakauy wzrok jego  wszystkich przerażał. 
Nawet jeźdzce i wozy ustępowali sio z drogi te m u  
osobliwszem u człowiekowi, który oparłszy się na 
szczudle, w pośród mostu stał jak posąg z k am ien ia .

»Nie m a  się czem u  dziwić , że  m nie  n ie  po- 
znajn,® m ru c z a ł  do siebie. »Ja je s te m  straszydłem 
hez ciała, bez nazwiska, t rupem , k tórego pogrześć 
zapom niano , na k tó rym  zniszczenie lak szkaradne 
i n ieczytelne popisało wyrazy, że m n ie  ju ż  nawet 
inatka i narzeczona poznać n ie m ogą. Wypada 
m i więc uczynić to , com  ju ż  dawno uczynić był 
p o w in ien ,  a wtedy skończą sin wszelkie m oje  
cierpienia.. Szczęściem, że m i jeszcze p rzyna jm nie j

s trzelba z bojowiska pozostała. P ro c h  m a m  także 
przy sobie , a kuli n iekoniecznie potrzeba.

To rze.tłszy z m o c n em  postanowit-uicm ruszył 
się z m iejsca i pokulał w rozpaczy^ Aż oto sły­
szy , ze za n im  cos zaduszało goni i n im  się 
zdołał o b e j r z e ć , ju ż  m u  z tylu na k a rk  tak  
mocno w skoczyło , że ja k  długi upad ł na  z iem ię.

»Do wszystkich diabłów 1® zawołał F ry d e ry k  
zgrzytnąwszy z ę b a m i ,  i j u ż  sic zab ra ł  do obrony. 
Ale spojrzawszy po za siebie, natychm iast opłonął 
z gniewu, a w rozpaczojącćm oku je g o  łagodność 
zajaśniała. rCo widzę, tyżeśto Baro?® w ykrzyknął 
śród radości i płaczu. *Tyżeśto ,  poczc iw e , szla­
chetne zwierzę ? ty n ie  wstydzisz się k a le k i ,  u ie  
wyrzekasz się zeszpeconego nędzarza , k tórego  się 
własna m a tka  wyparła!®

Podczas gdy F ryde ryk  tak narzekał, Karo sk o m ­
ląc i szczekając z radości wił się około biednego 
kaleki i z z iem i m u  wstać nie dawał. Nareszcie 
uspokoiwszy go cokolwiek, podniósł się F ryderyk  
i. stanął przy poręczy, która go od natarczywych 
pieszczot wiernego p s a , p rzynajtnuiuj z je d n e j  
strony zasłaniała.

»Ach, przez  Boga! to przecież jes t F ry d e ry k ,  
mój syn u k o c h a n y !« rzek ła  m a tk a ,  która w uie- 
ja k ić m  oddaleniu była św iadk iem  tego wypadku, 
a teraz spiesznym  k ro k iem  k u  n ie m u  pobiegła. 
»Synu m ó j ,  biedny mój synul przebacz m i to 
zapoznanie 1® zawołała rzuciwszy się z p łaczem  
F ryderykow i na szyję.

T u ż  za nią przybiegła i H elenka.  rT a k  , tak f  
tyślo F ryderyku I poznaję cię po tw ojem  b łęk i tn em  
oku. P rzebacz,żem  cię pierw ej po n ićm  nie poznała!® 

wllelenko! w ja k im ż e to  m n ie  widzisz sianie?  
j e s te m  kaleką I® wyjąknął F ryderyk  przejęty  rado­
ścią i ud ręczen iem ; »ogień i m iecz zrobiły z ciała 
m ego maszkarę. J e s te m  szkaradny. H e le n k o !  
szukaj sobie iuuego ob lubieńca ; palcem  wsltazy- 
wanoby na m uie ,  gdybym  został tw oim  mężem.® 

» 0  n i e ,  kochany mftj F ryderyku  , ty będziesz, 
ty musisz zostać m o im .  Ja  ciebie nie opuszczę!® 
odrzekła ze stałością H e lenka  i serdecznie przy­
cisnęła go do swego serca. uRany twoje są za­
szczytem dla c i e b ie , one świadczą, żeś był m ę ż ­
nym  , walecznym.*

»VValecznytn!« odrzekł Fryderyk  z gorzk im  u- 
śm iech em , rniestety! oprócz 'ran, nie m a m  innego 
świadka. Nieszczęsne przeznaczenie chc ia ło ,  aby 
tylko-blizny i kalectwo o m ojej waleczności świad­
czyły. U nóg m o ic h  poległ s ierżant E tienue,  który 
wałcząc przy m o im  boku  widział , j a k e m  grom ił 
nieprzyjacie la .  Nikt teraz u ie w i ć , że ja  b y łe m  
je d n y m  z tych trzech, którzy z P irnawskiego szańcu 
nieprzyjacie la  wyparli- Na n iczem  spełzły d u m n e  
m o je  nadzieje , zn iknę ła  urojona marszałkowska 
buława , z dym em  poszedł krzyż legii honorowej, 
wraz z ty tu łem  książęcym. Nawet z n a m i ę  przyszłej,
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wielkości, k tóre  p rzeznaczenie  na ram ien iu  m o je m  
Wycisnęło, odjęto od m ego  ciała; strawiony zgniłą 
gorąc /ką  u m arł  poczciwy włościanin , który od 
śm ierci n iu ie  w ybaw ił;  przy skonania .lał m i do 
r ąk  swój grosz zapracowany , abym  z głodu nio 
zginął. T e ra z  nic ju z  nie m a m  na świeciel Dla 
tego u m rz e ć  wypadał*

»Alez przecie  masz jeszcze m n ie ,  m ój synu,® 
odrzekła z załom m a t k a , »i m asz twoje wierną 
H elenka , która dla odszukania cie nie wahała si<C ' *> t
w tak daleką ze m n ą  puścić się drogę.®

F ryderyk  podniósł gł<>wę i zobaczył pochyloną, 
płaczącą m a tkę ,  zobaczj ł łzawe ku n ie m u  obrócone 
oko Helenki , usłyszał skom len ie  psa , podobnie 
ja k  w owćj ch w il i ,  gdy się niegdyś z H elenką 
m ia ł  rozstaw ać ,  a na ten widok puściły się m u  
z oczu łzy rzewne. Po nie jakim  czasie w e­
stchnąwszy g łęboko ,  rzek ł s t łum ionym  głosom ; 
sliiedy taka je s t  wola wasza, weźcież m n ie  takiin, 
jak iin  je s te m  I Odtąd ju ż  do was należę la

To  rzekłszy przycisnął m atkę  i narzeczonę 
mocuo do serca sw^go , a poczciwy ISaro , jakby  
dla ukończenia obrazu szczekając z radości wsparł 
się na g rup ie  trojga uszczęśliwionych ludzi.

Z E  I. W 0 AVA.
Nakładem Kajetana Jab łońsk iego ,  drukiem Józefa 

Schnajdera  , opuśc ił  p rasę  tom pici w szy :  P ieśn i ludu  
ruskiego w  G alicyi, zebranych prze? Ż e g o t ę  'P a  u I cg o, 
który .akże toin drugi pieśni ruskich zapow iada ,  a nic 
dawno polskiemi p rzysłuży ł  się nółośnikom gminnej 
poezyi, Ninie,szy zbiorek obejm ujący 177 stronic jest 
szczególnie ważnym w swojćj historycznej części.

T yg o d n ika  ro ln iczo -p rzem ysło w eg o  ód .  Kaspcrow- 
skiego wyszed ł  Nr. 22. i obe jm u je ;  1) 0  uprawie  lnu 
(ciąg dalszy). 2) O kwiatach g run tow ych  (ciąg dalszy).
3.) Jarzębina p rzec iw  puchiiuie. 4)  Sposoby  do naj­
lepszej sprzedaży wełny. 5) O marnowaniu  pop io łów . 
6) Knoty do  świec popraw ne.  7) Mydło  pani Derby. 
8} Aby tw arde  mięso prędko ugotow ało  się.

Donoszą z P e te r sb u rg a ,  ze pan K a r o l  L i p i ń s k i  
dawał tamże pierwszy koncert  d. 2A. kwietnia. »Tygc 
du'k petersburski* z d. 2 /1 4 .  maja tak się między inne-  
1,11 o tym koncercie  w y ra ża :  »Tą ruzą w ybór  sz tuk ,  
Piękności bardziej popularne j,  nie mato p rzy ło ży ł  się do 
P°Juiesienia efektu jeniulnćj gry nieocenionego artysty.®
p VS W arszaw ie  wyszły :  B ajk i i przypow ieśc i L. E .  

a j s zł a.
p  W  W ilnie  S t a n i s ł a w  M u l l e r  zapow iedzia ł:  

a"-LexicO n, czy li s ło w n ik  pow szech n yJra n cu zko -p o lsla ,
. a'vićrający w sobie wszystkie znajome dotąd  wyrazy 
0,sPosoby mówienia irancuzkie  oddane  po lsk iem i,  lub 

j jaśnione. Dzieło całe ma się składać najmniej z 120 
, «szy druku ,  a tom pierwszy od litery A  do H  wyj- 

»Oh ^ d a i e j  na początku 1840, Tam że gorliwy wydawca 
s!tid-raZU bibiijcgraficzuo - his torycznego l i teratury pol- 
nino'* d ° zcf Zaw adzki,  ogłosił drugie p o p raw n e  i p o -  
Łe Z0Qe w ydan ie  S ło w n ika  łacińsko  -  polskiego ,  u lozo- 

pizez X .  F l o r y j a n a  B o b r o w s k i e g o .
Z P .

10 Hi w ° * B a n i a - ‘ szanowany powszechnie  A u-
r o n i e c k i ,  były jenerał brygady, zmarły dnia

4. grudnia r. z. w  48. rokit życia , b y ł  autorem  kilku 
dzieł  stra tegicznych, z których najnowsze w ydane  roku  
1834, ma t yt uł :  S p ra w a  piesza  W edług naszego c za su ,  
z godłem Napoleona : L 'in fa n ter ie  est le n e r f  de l'arniee.

P. Lew estan  w  Berlinie wyda wkrótce u Schlesin- 
ge"a: rK lechdy  Wójcickiego.1 w tłumaczeniu nicmieckieni,  
p o d  napisem : Rcussische M uhrchen u n d  E rzilh lungcn ,

P a n n a  R a c h e l .  Od czasu jak panna Rachel w y ­
stąpiwszy w Thea tre-franęa is  zwróciła  na siehie uwagę 
publiczności,  zaczęły osoby  znakomite zapraszać ja ao  
siebie na wieczory. I tak księżny i h rab iny  p oczy tu ją  
sobie teraz  za zaszczyt, jeżeli na ich naleganie odwidzi 
ich dziewczyua, której niegdyś jako  żebraczce  na ulicy 
p o  kilka sous d a w a ły ;  albowiem nie ty lk o ,  że ją  tera r  
u siebie jak najmilej p rz y jm u ją ,  ale nawet drogicmi 
podarunkam i obsypują .  Lecz. miłośnicy tea tra lnego uni- 
n ictwa są tego zdania, iż to będzie zgubą dla tej młodej 
ak to rk i ,  która zamiast oszczędzania swojego zdrowia i 
ćwiczenia się w swoim ku n szc ie ,  odwidzając każdego 
wieczora  jed n o  tow arzystw o p o  d ru g iem , marnuje  czas 
i niszczy zdrowie swoje .  Utrzymują  o n i ,  iż to łakom ­
stw o rodziców panny Rachel jes t  w łaciwie  p rzyczyną, 
dla której biedna ćzićwczyna ta uczęszcza na po d o b n e  
wieczory .  Jakoż rzeczą jes t  niezawodną, że sposób życia 
na wielkim św ic c ie , zwłaszcza jeżeli się v nałóg za­
mieni, nie je s t  wcale właściwym do ukszlalcenia artystki; 
chyna tylko tyle, iż przczlo nabędzie  przyzwoitego  sp o ­
sobu zachowania  się w towarzystwie  ; czego w p rzó d y  
żebrząc i włócząc się po  u l icach ,  na żaden sposób nq- 
być uie mogła. Powiguitją,  iż aktor Sanison, który w u- 
kszlałceniu tćj m łodej artystki wielkie p o io ży ł  zasługi,  
i dla ktorego ona dotychczus okazywała się być baruzo  
w dzięczną, lak dalece  sic tein jej roztargnieniem onurzy ł ,  
iż p o ch w y cie szy  jćj p o p ie r s ie ,  które teraz w k ażd /m  
galanteryjnym sklepie jes t  do  sp rzed an ia ,  cisnął nieiu 
w jej obecności o ziemię, i na d robne  roz tłuk ł  kawałki.  
Na co panna Rachel rzewnie  się rozp łakała .  Samsoa 
spodziew ał s i ę ,  iż ona przez ustawiczne ć w iczen ie ,  
sianie  na najwyższym szczycie sztuki traicznej,  i gniewa 
go to, gdy pomyśli,  iż panna  Rachel zamiast  doskonalić  
się ciągle w swoim zawodzie, odwidza zgromadzenia, i 
upo jona  ich pochw ałam i , swój wysoki cel zaniedbuje. 
Szczęściem dla niej, że jeszcze młoda, a p rzeto  stracony  
czas przez p racę  wynagrodzić  może. Obawiają się tylko, 
aby rodzice  jćj przyszedłszy  nagle do  dobrego mienia 
z ubóstwa, uie starali  się ile możności korzystać z obec­
nego szczęścia swej có rk i ,  nie troszcząc się bynajmnićj
0 ukształccuie jej  ua przyszłość.

P i ę k n a  F o r  n a r y  na.  Niektóre tylko poszlaki z o ­
stawiła  nam przeszłość o sławnej kochance Kafnła, jak 
kolwick cudna ta piękność wielki wpływ' miała na serce
1 jetnusz tego książącia malarzy. Przyiem poszlaki te  są 
tak dalece pozbawione wszelkiego związku, że nie można 
powziąć  dokładnego wyobrażenia  o życiu tćj młodej 
d z ie w c zy n y , k lóraby właściwie obok Laury  Pe trark i  i 
Beatryki Dantego umieścić należało. Doniesienie o ż y c iu  
Fo rn a ry n y  p rzech o w a ły  iiiim tylko podania ,  które jeszcze 
po  dziś dzień są w ustach rzymskiego ludu. W łaśc iw e 
jej nazwisko jest  zupełnie  niewiadome, bo  fo rn a ń a  jes t  
s łow o  zdrobnia łe ,  oznaczające  piekareczkę,  a pochodzące  
od fo rn a ja  (piekarka);  jednakże mały, stary domek, s to ­
jący przy moście  blizko wnijścia w ulicą Balbi, w k tó­
rym się kram piekarski znajduje, jeszcze się dotychczas 
Casa J o rn a rin a  nazywa. W łosk ie  s łowa te , w yry te  na 
małe) marmurowe) tablicy w m urow auej  w  ten dom ek 
pośw iadcza ją ,  że lakowy niegdyś przez kochankę  Rafała 
by ł  zbudowany Domek ten s t o i p r z y  odludne), oddalo- 
nćj ulicy , w dzielnicy Rzymu , titora najmniej jes t  o d .  
widzaną. P odróżn i  żwidzujacy pomniki i sta roży tnośc i



tćj odwiecznej s to l icy ,  rzadko zapędzają się a£ do tej 
zapomnianej ru iny . Niektórzy nie wiedzę n a w e t ,  że 
istnieje, i tylko niekiedy zdarzy  się tam widzieć p o w aż ­
nego i zamyślonego w ędrow ca ,  który p rze ję ty  uwielbie­
niem tego wielkiego włoskiego mistrza z uszanowaniem 
o w o  miejsce od widza. W  tćmto miejscu R a f a ł  S a n c i o  
d i  U r b i n o  1508 roku ,  chodząc  do p a łacu  zamożnego 
bankiera  Agostini Chigi, dla przyozdobienia  swojemi u- 
tworam i jego familijnej kaplicy,  ujrzał po  raz pic'rwszy 
F o rn a ry n ę ,  która w ojcowskim kramie bułki sprzedawała.  
W  te'm miejscu mimo uprzejme napom nien ie  swojego 
d o broczyńcy ,  zapom niał o rozpoczę tych  freskach i u ło ­
żonych  sk icach ,  a ranne  odwidziny jego  w tym kramie 
b y ły  tak częste i tak d ługo trwające ,  iż s ta ły  się wielką 
p rzeszkodą do w ykonania  przedsięwziętego dzieła Ale 
pon iew aż  bogaty bankier  życzy ł  sobie, aby  m ło d y  arty  
sta  jak najpredzćj ukończy ł  spaniałe swe zarysy, zaprosił  
więc,  celem zwabienia zbiega* młodą córkę piekarza do 
swojego pa łacu .  Piękna dziewica skłoniła  się do jego 
p r o śb y ,  a m łody  rozkochany  mistrz p raco w a ł  znowu 
z zapałem  nad swemi dziełami.  Od tego czasu została 
F o rn a ry n a  aż do  zgonu Rafała jego nieodstępną to w a ­
rzyszką ;  od tego czasu Rafał nic mógł juz  zyć bez nidj, 
a gdy sławne watykańskie loże malował, wziął ją z sobą 
n aw et  do paptćzkiego p a ła cu  Papićżowi zd aw a łas ię  b y ć  
zgorszeniem ta ustawiczna obecność  kochanki R afa ła ; 
a lbow iem  każdą razę, gdy odwidzał rego mistrza w celu 
p rzypatrzen ia  się nowym  zarysom, albo postępom  jego 
p r a c y ,  niemiło  mu b y ło ,  iz zawsze zastawał u niego 
Forn a ry n ę .  Niesłusznie z ło rzeczy  świat pamięci Forna- 
ryny  , u t rzym ując ,  jakoby  ona jedyną  była  przyczyną, 
żc Rałał w kwiecie swojego wieku i umnictwa do 
grobu wstąpił.  I owszem ustne podanie  g łos i ,  że zby­
teczna  praca wycieńczyła  siły tego mistrza i pozbawiła 
św iat  wszystkich ow ych  span iałych  u tw orów , jakich po 
urbińskim malarzu jeszcze na p rzyszłość  się spodziewano. 
Pewnego dnia, gdy p rzyszed ł  zupełnie  wysilony do  dom u, 
w p a d ł  w niebezpieczną gorączkę,  którćj  przyczyny nie 
o d k ry ł  nikomu; chociaż  lekarz  krwić puszczeniem u ra to ­
w ać  się go s tarał ,  jednakże  stan zdrowia jego coraz  się 
bardziej pogorszał.  Czując się być lilizkim śmierci,  żądał,  
aby oddalono  jego kochankę ,  jednakże zapewnił  jćj 
p rzyzw oite  u trzymanie  na przyszłość. Nad zgonem jego 
u b o lew an o  p o w sze ch n ie ,  sam nawet papież L.eo X .  c 
p łak iw a ł  stra tę  malarza 1 ó z. Ze śmiercią Rafała niknie 
wszelka historyczna, a naw et tradycyjna poszlaka o losie 
Forn a ry n y .  Pod ług  panującego podania w Rzymie miała 
ona późnie j p rzebyw ać  u Juliusza Romano, ucznia' i u- 
Itibicrica R a fa ła ;  zdaje s ię ,  iż p o d o b ie ń s tw o ,  jakie się 
znajduje  w postaciach niewiast tego m is trza ,  a jego u- 
cznia, dało pow ód do tego domysłu .  Aloti podobieństw o 
to  znajdujemy nie tylko w dzie łach rzeczonego mistrza, 
,a|e n aw et  w dziełach wszystkich a r ty s tó w ,  którzy do 
szkoły  Rafała na leże l i;  jes tto  tylko d o w o d e m ,  żc ten 
mistrz swoim wzorem wielki w p ły w  na swych uczniów 
wywierał .  Jakoż w p ły w  ten jest bardzo na tura lny i 
sławie tych uczniów bynajmniej nic uwłaczający. Tylko 
nic należy go brać  za niewolnicze naś ladow anie ,  które 
niczćm i u nem nie jest  jak kradzieżą. Rafał wskazywał 
swoiiu uczniom jed n e  i za doskonałą  uznaną d ro g ę ,  i 
z tego p ow odu  w wielu galeryjach widzimy lak wicie  
w izerunków niewieścieli,  z których każdy za F orna rynę  
uchodzi .  T ym  sposobem  przez miłość wielkiego .mistrza, 
skromna i uboga dziewczyna została nieśmi i te ln ą ;  oso-, 
bl iwszc dziwactwo l o s u ,  które przyozdobiwszy mu r y ,  
pa łace  i kościoły wizerunkiem .beztmiennćj , z nizkićj 
klasy ludu pochodzącej dziewicy , uczyniło ją rozkoszą 
oczu dla królów, książąt i papieżów, a uwielbieniem dla 
miłośników, zuawców i artystów! Ileżto wysoko u ro d z o ­

n y c h  p ię k n o śc i n ie  ż y c z y ło b y  s o b ie  p o d z ie la ć  lo s  u b o g ie j  
F o r n a r y n y  , k tó re  p r z e z  R a fa ła  o d m a lo w a n ą  i w sz e lk im  
n a s tę p n y m  w ie k o m  p rzek a za n ą  z o s ta ła  ? J e s t t o  d o w o d e m ,  
i e  ty lk o  p o tę g a  p ię k n e g o  u m n ic tw a  j e s t  n ie ś m ie r te ln ą !

A k a d e m i j e  t u r e c k i e .  W ie lk i s u łta n  r o zk rz e w ia  
c o r a z  b a r d z ić j c y w il iz a c y j ę  w  s w o im  k ra jn , a n a j lep sz ą  
rze c z ą  j e s t  t o ,  ż e  n t  p o w ie r z c h n ć m  u k sz ta ic e n in  n ie  p o -  
p r z e s ta je . B ę d ą c  p r z e ś w ia d c z o n y m , ż e  d la  w y c h o w a n ia  
w z r a s ta ją c e g o  p le m ie n ia  s t o s o w n ie  d o  s w o ic h  z a m ia r ó w , 
p r z e d e  w sz y s tk ić m  g r u n to w n a  nan k a j e s t  p o tr z e b n ą , s ied n i  
s z k ó ł  z a ło z y ć  p o s t a n o w ił  i n a d a ł im  d u m n ą  n a z w ę  a k a-  
d e m ij , w  k tó ry c h  o p r ó c z  in n y c h  u m ie ję tn o ś c i ,  n a jsz c z e -  
g ó ln ić j  n au k a  m a te m a ty k i,  f iz y k i i c h e m ii w y k ła d a n ą  
b ę d z ie .  N a u k o w e  te  in s ty tu ty  z a ło ż o n e  b ę o ę  u p r z e d n io  
w  s ie d m iu  m ia s ta c b , ja k o to :  w  K o n s ta n ty n o p o lu ,  A d r y -  
ja n o p o lu  , w  S o l o n i c t ,  B r u s s ie ,  S m y r n ie ,  B a g d a d z ie  i 
T r e b iz o n d z ie .  P r z e d m io ty  w y k ła d a n e  b ęd ą  c z ę ś c ią  w  fran- 
c u z k im , a c zę ś c ią  w  tu rec k im  ję z y k u  ; a to  z p o w o d u  
n a u c z y c ie l i ,  k tó ry c h  z F r a n c y i  i N ie m ie c  s p r o w a d z ić  z a .  
m y ś la n o , a p o  k tó ry c h  s p o d z ić w a ć  s ię  n ie  m o ż n a , a b y  
w  krótk im  c z a s ie  tu reck im  ję z y k ie m  w y s ło w ić  s ię  n m ie l i.  
J a k o ż  p a ry zk a  a k a d em ije  j e s t  ju ż  w e z w a n a  , a b y  kilku  
m ło d y c h  lu d z i za  p r o f e s o r ó w  d la  ty c h  n o w y c h  in s ty tu ­
t ó w  z a le c i ła .  W  a k a d cm ija ch  w  K o n s ta n ty n o p o lu , S m y r ­
n ie  i S o lo n ic e  d a w a n e  b ęd ą  w  ję z y k  u fra n cu zk im  g .a -  
m a ty k a , jc o g r a fija  i h is to r y ja  z u p e łn ie  na  s p o s ó b  e u r o ­
p e js k i. P r o fe s o r o m  z a p e w n io n o  s ta łą , d o ś ć  z n a c zn ą  p la c e  
i p e n s y ję  d o ż y w o tn ią  za  o d d a le n ie m  s ię  z ich  p o s a d y .

W y m i a n a  p o l i c z k ó w .  S ą d  karnćj p o l ic y i  w  P a ­
r y żu  p r z y m u s z o n y  b y l  n ie  d a w n o  r o z tr z y g n ą ć  n a stęp u ją cą  
k o m icz n ą  s p r a w ę :  Z k o ń c e m  u p ły n io n e g o  ro k u  sk a za n o  
p e w n e g o  j e g o m o ś c i ,  k tó ry  n ie ja k iem u  p a n u  G r is o n  w y ­
c ią ł  p o l i c z e k ,  na j e d n o - m ie s ię c z n e  w ię z i e n ie ,  z ło ż e n ie  
k a ry  p ie n ię ż n e j  20U fr a n k ó w , i z a p ła c e n ie  o b r a ż o n e m u  
łtoOo fr a n k ó w , ja k o  w y n a g r o d z e n ie .  N ie ja k i p . B e rn a rd , 
k tó ry  p r z y  o g ło s z e n iu  te g o  w y r o k u  b y ł  o b e c n y m , o d e z w a ł  
s ię  w  ten  s p o s ó b . » T ą  k w o tą  n ie  tr u d n o  b ę d z ie  p an u  
G r is o n  n le c z y ć  s w ó j p o l ic z e k .*  Pan G r is o u  o b o k  s t o ­
ją c y , uraża  s ię  tem i w y r a z y , i n ic  n a m y śla ją c  s ię  d łu g o ,  
o d w ija  s ię  d o  p an a  B ern a rd  i w le p ia  m u d w a  tę g ie  p o ­
lic z k i.  P . B ern a rd  n ic  m u na to  n ic  o d p o w ia d a  , ty lk o  
s w e g o  p r z e c iw n ik a  p r z ed  sąd  karnćj p o l ic y i  z a p o z y w a ,  
ż ą d a ją c , a b y  m u tak ąż sarnę ja k  p a n u  G r is o n o w i w y ­
m ie r z o n o  s p r a w ie d l.  w o ść  , c o  te ż  is to tn ie  n a s tą p iło .  —-  
D zien n ik i n ic  d o n o sz ą  w p r a w d z ie  , a ż a li Sąd p a n u  B er ­
nard w  n a g r o d ę  o b r a ż o n e g o  h o n o r u  4 0 0 0 , lu b  ty lk o  20 0 0  
fra n k ó w  p r z y z n a ł.  #

S p r o s t o w a n i e  o m y ł e k  z a s z ł y c h  w  D o d a t k u  
n a d z  w y  c z a j  n y  m  d o  R o z m a i t o ś c i  L w ó w  s k i c h  
N ru .  2o. r. b. w  t a b l i c a c h  d o s t r z e ż e ń  m e t  eo  r o ­

l o  g i e z  n y  c h.
W  t a b  l i  c y  I  ( B a r o m e t  r. )  W  lu ty m  : w ysokość  

najm niejsza ( barom etru)  nie 27."564., lecz 2Ó,"5<)4- — 
W  Lipcu: na jw iększa  odmiana ( barom etru)  w  przeciąg1* 
24  godzin, nie 0 ." 3 3 4  , lecz 0 ," 3 8 4 » —  PV r. c y w il . l8 3 8 : 
najw iększa  w ysokość (b arom etru ) n ie 27,"88&., lecz 27, 
a za tem  ta i  w ysokość i W m iarze w ied . nie 284"74t,lQ' * 
lecz 2 3 " 8 " '3 \  T a k ie  w  r. cyw il. 1 8 3 8 : najw iększa  od­
m iana w  m iesiącu (barom etru ) nie 1,"410> lecz l,"440., a 
za tem  ta i  odmianą w  m iarze w ied . nie 1 ,/5/,4h’1 lecz

fV  t a b l i c y  I I I .  Z am iast napisu  nad  ią% tablicą• 
•» P sychrom etr w  stopniach ReaiLmuraa* pow in ien  być na­
pis : »Prężność p a ry  w  a tm osferze  będącej w  lini/acn  
p a ryzk ich  w y ra io n a ą  y a za tem  w  ca łe j te j tablicy > 
zam iast znaków  0 y p o w in n y  być zn a k i 4,4,  to je s t  nie 
stopnie , lecz linije.

i a b  l i  c y  ( Onibrornetr. )  W ysokość  w o d y  z de­
szczu  lub śn iegu uczyn iła  zimiec, nie  5,"077., lccz 1
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